
aż dokrzyku wstrząsającej., kathar- 
s-is..,. ' ...

Przedstawienie’ /zostało (pomimo 
taranujących przeszkód) wygrane 
czysto, wyraziście. Nie ma w. nim 
większych potknięć akt orskich z Ale 
dominuję tylko poprawność. Najle­
piej prezentowali się: Wojciech Zię- 

, tarski (Pustelnik), Jacek Strama 
(Kirkor), Halina Gryglaszewśką 
(Matka), Jerzy Nowak (Kostryn). 
Ryszard Jasiński, (Grabiec), któremu 
zdaje się grozi sęria ról wiejskich 
głupków (gra też Głupiego Maciusia 
w „Zaczarowanym kole”), Jacek 
Milczanowski (Skierka).

Balladyna Beaty. Wojciechowskiej 
nie -.ma w sobie głębi tragizmu, nie 
ma grozy.' Jest tylko mizdrzącą się 
i rozkrzyczaną, raczej pospolitą cwa- 
niarą i karierowiczką, co to po tru­
pach zdąża do celu i nawet w ostat­
nich chwilach nie potrafi .wznieść 
się do poziomu posępnej wielkości.

KAZIMIERZ KANIA

Teatr Im. Juliusza Słowackiego w Kra 
kowie:

„Balladyna” Juliusza Słowackiego. Re­
żyseria:

Jerzy Wróblewski, scenografia. Kazi­
mierz Wiśniak, muzyka: Lucjan Kaszyc­
ki, choreografia: Leszek Czar no ta. Pre­
miera: 28 marca 1987.

mykając spektakl Epilogi|m. czego 
tam brakowało. Zasadniczł kontury 
inscenizacyjne zostały. Al&rzy po­
jawiają się na. Rośnie prz®iodzącej 
przez - scenę drodze, ur&nąiconej 
mostkiem i skrzyżowanej ® strumy­
kiem — i jako współcześni Słowac­
kiemu emigranci (w ToJuniu lud) 
rozpoczynają opowiadanie 1 tragicznej 
historii, śpiewając „Mali®” Alek­
sandra Chodźki. Postacie dramatu 
pozostają na scenie, lecz&d czasu 
do czasu ,.emigranci” wchodzą. po­
dejmują motyw „Malin”„miektórzy 
także włączają się do akcji. Owszem 
wygląda to ładnie, ciekawićwyrasta 
z atmosfery utworu, ale bzy wnosi 
coś rewelacyjnego do sen^u całości? 
Czy. wzmacnia1 wymowę yagicznej 
przypowieści? Czy bez ■ęnografii 
przypominającej balladowi szlake- 
migracyjno-przyjgrzymkow, bez 
muzyki i chóralnego śpiewu, bez bal­
ladowych ram' — „Ballatyna" nie 
ma dość dramatycznej sił^? Czy nie 
lepiej by było skupić sięgną samej 
nagiej, wewnętrznej akcji' i jej 
postaciach?' Materii dramatycznej, 
przesłań i obrazów jest tu Saka moc, 
że opowieść o potrzebie fedu mo­
ralnego i głodzie sprawiedliowści, 
o zbrodni i karze, o mi«zaniu się 
baśni i brutalnej rzeB^wistości 
można wyeksponować san® w sobie,

czekali cierpliwie na uciszenie, a po- 
Bem już z całą determinacją szli do 
■przodu. Wspaniale dotrwali. Piorun 
■uderzający w Balladynę przyjęto z 
■ulgą , po obu stronach rampy, i ,
I Nie było żadnej „wspólnoty jed- 

Łego wieczoru”. Było bezsensowne 
■przemaganie się, było targanie ner- 
>vów. Ekstremalny przykład jak być 
■nie powinno. Dla kogo zysk? Pewnie 
■wszyscy odnotują ten wieczór w ra- 
■dosnej statystyce. Co dzieci będą 
J ■ tego mieć, co aktorzy? Kto od- 

■powie za ten wyczyn gwałcący istotę 
■kultury, wydrwjiwający wymagania 
■sztuku? Na pomoc! Dudzie, opamię- 
■ .ajcie.się!
■ Jestem pewien, że spektakl został 
■ wypaczony, popsuty, że w normal- 
■nych warunkach miałby kształt iń- 

Pełnieiszy, brzmiący inaczej.
■ A jest w tym przedstawieniu kilka 
■ ze czy godnych uwagi: pomysł in- 
■scenizacyjny, muzyka, scenografia. 
■Pomysł został zapożyczony od Kry- 
■styny Meissner, która przed paru 
Wiaty wystawiła w toruńskim Teatrze 
1 m. Horzycy „Balladynę” w konwen- 

■cji balladowej, czerpiąc inspirację 
Iz balladowego właśnie charakteru 
■dramatu. Jerzy Wróblewski, reżyser 
■krakowskiego przedstawienia, wpro- 
■ wadził do toruńskiej inscenizacji 
■pewne modyfikacje, jak choćby za­

cność. Parter.‘loże, balkony — wszę­
dzie dzieci szkolne. Dorosłych- osób 
może kilkanaście. Młody żywioł zdo-i 
minował natychmiast to, co działo 
się w teatrze i nie ucichł aż do koń­
ca. Szumiało nieustannie szeptem 
i śmiechem, szeleściło papierami po 
kanapkach i cukierkach, postukiwa-1 
ło butelkami z oranżadą. Zdarzyły 
się powrzaskiwania i partykularne 
bitki. Tak naprawdę .to tę widownię 
ńje interesowała akcja na scenie, po­
nieważ została spędzona do teatru ce­
lem wypełnienia programu wyciecz­
ki do Krakowa, a że takich wycie­
czek zbiegło się akurat tego' wieczo­
ru- parę, to tym weselej było, i miało 
być dobrze, bo wszystkie miejsca zar 
jęte., Te dzieci reagowały tylko na 
ucieszne okrzyki Grabca. Cała reszta

; nie docierała, nudna,dla- nich i obca.r 
Cóż . dziwnego, żę bawili śię po swo* . 
jemu, aby. się nie zanudzić. - .Grupki 
star .szych co chwila posykiwała. i ła-. 
pała się za głowę. Ktoś tam. wyszedł, 
bo nie wytrzymał. . . . ' .g

Aktorzy najpierw próbowali pokor ' 
nać dziecięcy tłumek i uczynić zeń 
przyjaznego partnera w teatralnej 1 
interakcji, ale wnet zrezygnowali 
czując,. że nie dadzą rady.. Postano­
wili więc, wierni instynktowi aktor­
skiemu..' zwyciężyć własną słabość 
i dograć rzecz do końca. Męcżli się,

-1 1miłem sobięg że nic z tego, o czym 
pisze' Adamsłi, nie istnieje tego wie­
czoru w teatrze, ani jeden z ele- 
meptów, zatfm ■ ani jedno z wyma­
gań i stawiawch recenzentowi. nie 
móże być^sr^nione. A przedstawie­
nie się odby ro, widownia była wy­
pełniona, jak rzadko kiedy. Więc cóż 
się .stało? ■

To 'nie 1® ta premiera prasowa, 
i nie żałował m, że nie mogłem być 
wcześniej j^Łcny wśród publiczności 
premierowej bó nie jest ona naj- 
przyjemniejs/a. Lecz to,. co mnie 
spotkało w kilka diii po premierze, 
było ciężką karą, cięższą tym bar­
dziej. że Wmihrzoną przez istoty 
wzbudzająe« na ogół czułość i mi­
łość, to znlzy przez dzieci,’ ściślej 
— przez ich! tłumną j gwarną obe-

r ■'

BARDZO, prnymamy wydąje mi 
się zaraz na wstępie cytat z Je- 
rzego Aćamskiego: Krytyk teat­

ralny musi być najpierw zwykłym 
widzem, na takich samych' prawach 
jak inni Na takich santych pra­
wach, lecz ze świadomością padwo- 
wrw: padwojoną o krytyczną, czuj­
ną, fachową obserwacją wszystkich 
.^mcniów. ^darzeJnw: shbie sdmeyp^ 

' widowni, sceny. (...) Społeczną bo­
wiem funkcją krytyki teatralnej jest 
utrwalanie owej wspólnoty jednego 
wieczoru, która się wytworzyła mię­
dzy widownią i sceną. . . ,

Poszedłem ' na przedstawienie 
..Balladyny” w krakowskim Teatrze 
:m. Słowackiego i po kilku minutach 
..ijzestmćżęma w°' ..wspólnocie jed­
nego wieczoru” ze złpśeią uświado-


